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sowie Radcą Sekretarza Stanu, Rada Stanu nadzwyczaj-
n * podp isano)  J. Tymowski.

AKTA ZALEGŁE.

RADA ADMINISTRACYINA.
P o/acyl W  pośród naw ału  prac rozmaitych, z któ

r y c h  każda, przeważnym wpływem swoim na dobro pu
bliczne, wyłącznego prawie poświęcenia się Rady wy- 
lm m a .  Rada Administracyina wywiązać się w inna z miłe
g o  ‘obowiązku, wynurzenia, imieniem N arodu ,  ucauć 
wdzięczności i uwielbienia jakie się wszystkim, udział do 
utrzymania bezpieczeństwa i spokojności publicznej ma
jącym , należy.

W  liczbie ich , umysły wszystkich zwracają się, za ró 
wno do wojska i do straży bezpieczeństwa publicznego. 
Straż ta i wojsko obarczone ciężarem przywrócenia za
grożonego porządku, wszystkie przezwyciężyły trudno
ści, wszelkie przełamały zapory.

Na glos połączonych tych obrońców Ojczyzny, ustę
puje co tylko cieniem nawet zdroźności mogło zastraszać. 
Chwała W am  Żołnierze i Obywatele! Z a c h o w a n e  n i e -  
tkniętem b o g a c t w o  N a r o d o w e ,  g m a c h y  r z ą d o w e ,  i d o m y
obywateli szanowane; wolny przysłęp do wszystkich czę
ści miasta; ułatwienie stosunków zewnętrznych; oto pra 
wa jakie do wdzięczności powszechnej nabyliście.

Nie muiejszemi są i Wasze zasługi, władzę municypal
ną sprawujący Mężowie. W  trudnych okolicznościach, 
w których się znajdowaliśmy, w których się dotąd znaj
dujemy, trzeba było całego obywatelstwa waszego, ca
łego zamiłowania waszego o dobro Pub liczne , aby się 
p o d j ą ć  s t e r n i c t w a  kołatanćgo tylu namięlnościąmi oktę- 
tu. A z jakimże zapałem mozolne obowiązki wasze przyj

mowaliście! > i i
A ty młodzi szkolna i Uniwersytecka, która do nale

żenia do straży bezpieczęństwa Pnbliez.nego pow ołana , 
e takim porządkiem i i w tak krótkim czasie w'szeregach 
jćy stanęłaś; Oyczyzna składa Ci dzięki, za umiarko
wania pe łne ,  usiłowania Twoje. Niechaj to umiarkowa
n ie ,  tak rzadko m łodem u wiekowi towarzyszące i nadal 
Cię znamionuje, a z chlubą podporę swoią w T o b ie  Na
ród upatrywać będzie.

Obywatele! jedność ,  miłość Oyczyzny i zaufanie w 
gorliwości Rady o przedsięwzięcie środków do Publicz
nego dobra zmierzać maiących, hasłem naszym niech 
będzie . Wdzięczne przyszłe pokolenia za zasługę W am 
policzą każdą chwilę cierpliwości! Aby dobrze zrobić, 
trzeba mieć siłę; siła rozdzielona być nie może. Nie ma 
jey bez porządku. Porządek! porządek! tego tylko te
raz po W as żądamy; Sumienia nasze zaręczają nam , ze 
opinia publiczna czynności nasze potwierdzi. w W a r
szawie dnia 2 Grudnia i 83o r .  w  Zastępstwie Ministia 
Prezydującego, Michał R adziw iłł. Zastępuiący temcza-

w Warszawie d. 2 Grudnia i 83o r .  w wieczór- 

RADA ADMINISTRACYINA
P o la c y ’.

D/.isiay w p o ludn ie  donieśliśmy wam, ze Dęputacya 
z pomiędzy nas do układania się zW telkim  Xięciem Kon
stantym wyznaczona, udaje się do Niego w celu porozu
mienia się względem tych układów. Teraz zaledwie De- 
putacya ta w róciła ,  pospieszamy do wiadomości Narodu 
podać , co wodbytej tej naradzie pozyskać zdołała.

Dęputacya przedstawiła Wielkiei X ięc iu , ze powszecli- 
n e m |  jest? żądaniem wszystkich, aby Konstytucya nie 
tak jak dotąd; ale w całkowitości iw zupełności wykony
waną b y ła ;  tudzież, aby Najjaśniejszy Pan spełnić raczył 
dane przez poprzednika swego obietnice przyłączenia 
do Królestwa Polskiego prowincyi dawniej przez Rossyą 
zabranych; wreście prosiła o zapewnienie, iż Korpus Li
tewski pod rozkazami Wielkiego Xięcia zostający', nie 
grozi najściem Królestwa.

W skulku  k tórych przedstawień miała sobie Deputaęya 
zapewnione następujące zaręczenia :
*" 1. Jt*go Ccsarzewiczowska Mość Wielki Yiąże oświad
czył, iż nigdy niemiał myśli altąkowania Warszawy, że to 
dostatecznie skutki okazują, że wojsko pod Jego rożkami 
pozostałe, nie rozpoczynało kroków nieprzyjacielskich 
innych, jak tylko odporne. Gdyby attak jaki m ógł nastą
pić, Jego CesarzewiczowskaMośść, obiecuje ostrzedz o- 
tem Radę 48 godzinami wprzódy.

2. Jeffo Cesarzowiczowska Mość, obiecuje wstawić się
O  , .  .  / .

do Najjaśniejszego Pana , ażeby właskawoset swojej., 
przeszłość raczył puścić w niepamięć.

3 . Jego Cesarzewiczowska Mość Wielki Xiąze ozaj- 
m i ł ,  iż dotąd korpusowi litewskiem u, nie dał żadnego 
rozkazu maszerowania ku Królestwu Polskiemu.  ̂ ^

Ą. Dęputacya z Rady zaręczyła wszelkich dolozyc u -  
silności, ażeby ujętych i przytrzymanych Rossy an, wszy
stkich w całości do linii W ojsk  Jego Cesarzewiczowskiej 
Mości w blizkich godzinach o d s t a w ić ,  a nawzajem wszy
stkich aresztowanych tak wojskowych jako i cywilnych 
Polskich , Jego Ccsarzewiczowska Mość, na wolność nie
tkniętych wypuścić zaleci.

Nakoniec Dęputacya powtórzyła J eg0 Cesarzewiczow
skiej Mości, iż ma za obowiązek upew nić ,  że jest naj- 
gorętszem i ujawnionem życzeniem Narodu, ażeby wszy
stkie części dawnej Polski, teraz pod rządem rossyjskim 
zostające, z K rólestw em Polskiem  połączone, wspólnych 
zniem swobód konstytucyjnych używały.—  Prezydujący 
X. Adam C z a r t o r y s k i .  Zastępujący temczasowie Radcę 
Sekretarza Stanu Radca Stanu Nadzwyczajny (podpisano) 
T.' T y m o w sk i.
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o strażach bezpieczeństwa po wsiach.
Art. i .  W każdey  Gminie Wieyskie'y, W óyt Gminy w 

a4 godzinach po .odebraniu ninieyszego postanowienia, 
ze spisu ludności; uformuie Listę osób pici męzkiey od 
lat 18 do 45 wieku liczących.

Art. 2 . Tak spisana ludność, w godzinach 12 uzbroio- 
ną zostanie , bronią palną , lub kosami na prost osadzone- 
mi.

Art. 3, Podzieloną zostanie na Setnie i Dziesiętnie.
Art. Ą. Setników i Dziesiętników wybierać należy z Go

spodarzy osiadłych.
Art. o. Przyspieszenie crganizacyi takowej straży bez

pieczeństwa po Wsiach, zostaie pod dozorem Komitetów, 
postanowieniem z dnia 2 m .b .  mianowanych.

Art. 6. Służba iey, do dalszych rozkazów ogranicza się, 
na przeglądzie w niedzielę, na utrzymywaniu straży no
cnych po wsiach.

Art. 7 . W e  ’4 8  godzin po odebraniu ninieyszego, Wóyt
Gminy, zda Komitetowi Obwodowemu raport o liczbie i
stanie nzbroienia tak urządzonej straży bezpieczeństwa. -—■
W  Warszawie dnia 3 Grudnia i83o roku. Pręży duiący
X. Adam' Czartoryski. Zastępuiący temczasowie Radzcę
Sekretarza Stanu, Radzca Stanu Nadzwyczajny J. Tymo
wski.

Do WOYSKA POLSKIEGO.
Po/acyl Wasze szlachetne i pełne zapału poświęce

nie się w sprawie narodowej, jawne jest w obliczu świa
ta. Dla mnie staję się największą chlubą , że staje na 
czele Was Dzielni Polacy! Dzielę Wasze uczucia, śp ie
szę z W am i,  gdzie Nas obowiązki Polaka pow ołu ją ,  
z tym zaufaniem jakie jednostajne uczucia w obu stro
nach jednają .— Naczelnik siły zbrojnej Jenerał Chlopicki. 

RADA ADMINISTRACYINA.
Odebrawszy w lej chwali, yvłasnoręczny list od J, C. 

Mości Wielkiego Xięcia Cesarzewicza donoszący; iż 
W ojsku Polskiemu dozwolił powrocie do szyków bra
tn ich; śpieszy zdoniesieniem o tern Publiczności. W iel
ki Xiąże polegając na dobrej wierze Narodu Polskiego, 
iż w cofaniu się swoje'm, żadnej od nas nie doświad
czy przeszkody, oddaje nam sprawiedliwość. Do nas, 
do naszego honoru  należy dowieśdź, iż Wielki Xiąże 
Ccsarzewicz nie omylił się w mniemaniu Swoiem.

Wzywa Rząd wszystkich Obywateli, aby oddalające
m u się z W ojskiem Rosssyiskiem W ielkiemu Xięciu Ce- 
sarzuwiczowi, wszelkie ułatwiali trudności. List ten 
jest  następujący:

Je permets aux troupes Polonaises qui sont restees 
fideles jusqu'au dernier moment aupres de moi de re- 
joindre les leurs.

Je me mets en marche auec les troupes 1/nperialcs 
pour m eloigner de la Capitale, e t je sp e re  de la loyaute 
Polonaise queiles ne seront pas inquiettees dans leur 
mouvement pour rejoindre I  Empire. Je rccommande de 
mcme tous les etablissemens, pcoprietes et les individus 
a. la  protection de la Nation Polonaise et les mcts sous 
la sauoegarde de la f o i  la plus sacree.

Constantin —- Farsovie le 3 Decembre i83o .
Pozwalam ażeby Wojska Polskie , które aż. do osta- 

tniey chwili wiernemi p rZy mnie pozostały, udały  się 
do swoich,

Idę yv poebod z wojskami Ce'sarskiemi, chcąc się od
dalić ze Stolicy, i spodziewam sję po prawości Pola

ków, że Wojska te nie będą doznawały przeszkody 
w powrocie do Cesarstwa. Polecam podobnież wszelkie 
zakłady własności i Osoby, opiece Narodu Polskiego , 
oddaję je ,  pod straż Naświętszej Wiary.
(podpisano) K onstanty . wW arszawie dnia 3 Grudnia 
i83o r. AdamX- Czartoryski, X. X. 1.ubecki, M. K o
chanowski, L. Pac, Fredro, J. U. Niemcewicz, Lelew el, 
W ładysław  lir .  Ostrowski, Dybowski.

Polacr\ Przyszła już chwila szczęśliwa, w którey wszy
stkie siły Narodu, z całą dzielnością rozwijać się, i w o- 
bi‘onie Swobód Narodowych, stawać powinny. Już w tym 
celu, rozesłane zostały po W ojewództwach, stosowne 
rozporządzenia. Straż, spiesznie organizować się będzie 
pod przewodnictwem Komitetów do tego mianowanych.

W  kimkolwiek płynie krew Polaka, niech maiątku, 
zdrowia i życia nieszcządzi; niech staie w gotowości do 
do pośpieszania pod Chorągwie Narodowe, i nie daW oy- 
sku wyprzedzić się, w szłachetnem poświęceniu!

Naród z W oyskiem , a TVoysko z Narodem  
Pośpiech, energia, 1 jedność w działaniu, zapewnią nie- 

ochybny skutek. ROG dopomoże dobrey Sprawie! —  w 
Warszawie d. 3 Grudnia i 83o . — (podpisano) Xiąże Adam 
Czartoryski, Xiążc Xawety Lubecki, Ludwik Hrabia Pac 
Xiąże Michał Radziw iłł, Dembowski Kasztelan, L e lc w e -  

Poseł Ptu. Żelechowskiego, Władysław Hr. Ostrowski P. 
Ptu. Piotrkowskiego.

RZĄD TYMCZASOWY KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Rrda Administracyina w powiększonym, w skutek p o 
stanowienia z d. 3o Listopada r. b. składzie swoim, nie mo
gąc , ziednozgodnych ze wszechstron doniesień , ciągle je, 
szcze nadchodzących , powątpiewać, iż zaufania Narodu 
nie posiada; i przekonawszy się że wdzisieyszych okoli
cznościach, Rada ta Administracyina, steru Królestwa nie 
może prow adzić ; uznała bydź rzeczą, nieodzownie dla o- 
gólnego dobrd konieczną, oświadczyć: iż zarząd Króle
stwa przy niey teraz nie może pozostać.

Gdy zaś wszelkiego rodzaju 1 nayprzeważnieysze po
budki, czy to interes narodu, czy interes Króla, niemo- 
gącęgo dla odległości Razydencyi Jego , dzisiejszym kra
ju zaradzićpotrzebom,natychmiastowego ustanowienia Ma- 
gistratury, władzę najwyższą sprawować maiącey, wy
maga; dla tego Członkowie przez Radę Administracyiną 
do składu iey zawezwani, istotną Narodu potrzebą zna- 
głeni, w zamiarze zapobieżenia opłakanym bezrządu skut
kom; Stanowią co następuie :

Art. 1 . Ustanawia się Rząd tymczasowy. Wszystkie po
stanowienia i czynności Rządowe pod tym imieniem ma- 
ią wychodzić.

Art. 2 . Rząd tymczasowy składać się będzie 7. następu- 
iącjrch osób: 1 Xiąże Wojewoda Cząrtoryski, 2 . Senator 
Kasztelan Kochanowski, 3. Senator Kasztelan Hr. Pac , 
4- Senator Kasztelan Dembowski, 5. Julian Ursyn Niem
cewicz, 6 . Joachim Lelewel, 7 . Władysław Hrabia Ostro
wski.

Art. 3. Oprócz w yżej wymienionych osób, Rzad T y m . 
czasowy wezwać może do grona swego Członków, któ- 
rych do tego w razie potrzeby, osobnem wezwaniem po
woła.

Art. 4. Dalsze istnienie Rządu Tymczasowego i warun
ki tego istnienia, po zebraniu się Izby Senatorskiey i Izby 
Poselskiey. zależeć będą od uchwały , iaką Seym wyda w 
tey mierze.
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W ykonanie  ninieyszego Postanowienia wszystkim wła
dzom Królestw a poleca s ię .— w W arszawie d. Ą Grudnia 
i 8 3 o r .  — P rezyduiący  Senator W ojew oda (podpisano) 
X. Adam C z a r to ry sk i, K ochanow ski, Hr. P ac , Dembo
wski, N iem cew icz, L elew el, W ład.,  l i r .  O strow ski.

RZĄ D  T Y M C Z A S O W Y  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O

W sze m  w obec  i każdem u k o m u  o tern wiedzieć' n a 
leży w iadom o czyn iem y; zapatrzywszy się> na a r ty k u ły  
3 i  i 8 7  U stawy konsty tucy jne j  k ró lestw a P o lsk iego  , 
tudzież na  a r ty k u ły  9 0 , 9 1  i 9 3  s ta tu tu  organ icznego
0 reprezentacy j n a ro d o w e j ,  postanowiliśm y zw ołać  o- 
b ie  izby se jm ow e w s to łecznem  mieście W arszawie na 
d. 1 8  G ru d n ia  r. b. T e r m in  o tw arc ia  je g o  będzie  za
w is ł  od woli ze b ranych  na sejm S enatorów  i r ep rez en 
tan tów  n a ro d u .  N ag łe  okoliczności p o w o d u ją  rząd do 
ufania, iż aczkolwiek na tak blizki te rn  in  sena to row ie ,  
p o s ło w ie  i dep u to w a n i  od  g m in ,  ze b ia ć  się zechcą. 
Dan w  W a rsza w ie ,  dnia 3 G ru d n ia  i83o  r. —  P re zy d u -  
jący, Senator  W o je w o d a  (podp isano)-X . A. C za rto ry sk i. 
P a c , N iem cew icz; L elew el; O strow ski; Dem bowski; Z g o 

dno  z o ry g in a łem  X. A. C zartorysk i.

RZĄ D  T Y M C Z A S O W Y  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O .

P os tanow ił  i stanowi co następuje:
Art. 1 j e n e r a ł  C hłopiek i  naczelnik s i ły  zbro jne j  , o b e j

m u je  n iezw łocznie  n ieogran iczoną  w ładzę  nad  ca łą  silą 
zb ro jną  tak reg u la rn e g o  wojska P oLk iego ,  jakoteż  z po- 
v stań fo rm u jącyeh  s ię -z łożoną  t nad wszystkiemi tejże 
siły działaniami, jakie  dla d o b ra  O jczyzny zapotrzebne
1 przyzwoite uzna.

Art. 2 M ianow ać będz ie  D o w ó d z c ó w  i O fficerów  d o -  
w szelk ich  K orp u sów  s i ły  zbrojnej.

Art. 3 U ży je  w e d łu g  swego uznania do  czynnej s łu 
żby w o jsk o w e j ,  część fo rm u jąc y ch  się po miastach i

wsiach  strąży bezpieczeństwa.
Art. 4 . Urządzi w Mieście W arszaw ie  takie w ładze  

w ojskow e ja k ie  osądzi za p o trz e b n e ,  celem  zapew nien ia  
sobie sposobu  w ykonan ia  tych  wszystkich rozporządzeń, 
k tó re  w m oc niniejszej u c h w a ły  w y d a .— W  W arszaw ie  
dn ia  3 G rudn ia  i8 3 o  r .  P re zy d u ją cy ,  S e n a to r  W o je 
w oda (podpisano)  C za rto ry sk i.

RZĄ D  T Y M C Z A S O W Y  K R Ó L E S T W A  PO L S K IE G O .
Ż o łn ierze  i  O fficerowie\

W y b i ł a  już  godzina, w której męztwa W aszeg o  O jczy 
zna zaczyna po trzebow ać. S ław ę im ien ia  Polskiego , 
w ielu  z pom iędzy  W as ,  po różnych rozkrzew ia ło  k ra
inach . Ci którym do tąd  wiek ich, nie w w spom nien ia  a- 
le w nadzieję tylko bogatym i bydź dozw oli ł ,  p iękne  za
iste mają pole ziszczenia tych nadziei.

Na W as  ry c e rz e ,  P o lska  z u fnością  się ogląda.  R ząd  
tym czasow y t łum aczem  życzeń Jej będący ,  w przekonaniu ,  
że je d n o ść  i p o rzą d ek ,  m ogą  ty lko losy Nasze ustalić, 
nie może W a s  dosyć do subo rdy  nacyi, duszą w szelkich  
poruszeń  w ojskow ych  będące j  zachęcać. N iech  po
s łuszeńs tw o  od  najniższego do  najwyższego , a wszy
stk ich  N acze lnem u W odzow i,  ja k  najściślej zachow anem  
będz ie .  Bez tego bow iem  żadnej pom yślnośc i ,  ale n ie
rządu, i tuż za nim postępu jącego  zniszczenia spodzie
wać się ty lko m ożem y.

Złóżcie wraz z Nam i na  O łta rz u  O jczyzny wszystkie 
usi łow an ia  W asze. N iech wszelkie n ieporozum ien ia  i 
osobiste widoki, jeże liby  uczucia  te m o g ły  W a s  jeszcze 
z a j m o w a ć ,  u s tą p ią , p rzed  dążeniem  do  ogó lnego  dobra .

S ław a w ojenna D ow ódzcy  W a sz eg o ,  sz lachetne Jego 
zapom nienie o Wszystkiem, co  się do  czego innego, lak

‘ 5
do  do b ra  Ojczyzny ściąga; w reszc ie ,  s tw ierdzone dzie
jam i p iękne p rzyk łady  ty lu  cn ó t ,  żo łn ierzow i P o lsk ie 
m u  w r o d z o n y c h , niechaj W am  b ędą  i toraz przewodnią .

Niech żyje W ojsko  P o lsk ie !  N iech żyie P o lska!
W  W arszaw ie  d- 4 G ru d n ia  i 8 3 o r .  P re zy d u ią cy  S e

nator  W o jew o d a  (podpisano) X. A. Czartoryski-, K o c h a 
nowski. H rabia Pac. Dembowski. N iem cew icz. L elew el. 
W ła d y s ła w  H r. O strow ski

AKTA BIEŻĄCE 
RADA MUNICYPALNA MIASTA S T O Ł E C Z N E G O  

W A R SZ A W Y .
W  skutek O dezw y J W .  G en e ra ła  G u b e rn a to ra  tej Sto

licy ,  zawiadamia Panów  C h i ru rg ó w  i C eru l ików  u trzy
m u jących  R a z u ry ,  iz m łodz ież  sposobiąca się na p o m o 
cników  L e k a rsk ich ,  um ie jąca  p isa ćd o b rze  i m a jącaz ręcz -  
ność do po m o cy  c h iru rg ic zn y c h ;  może znaleść dla sie
b ie pomieszczenie w s łużb ie  zdrow ia wojskowej na po
sadach felczerów. K ażdy z m łodz ieży  takowey dalszą 
w  tej m ierze pow eźmie w iadom ość  w W ydzia le  L e k a r ‘ 
skim K om m issy i Rządowej W o jn y  w P a ła c u  P rym asow 
skim . W  W arszaw ie  d . 8  G ru d n ia  i 8 3 o r o k u .  P rezy
dent,  W ęg rzeck i. Sekretarz  J lny  G. Jachotkow ski. —

ZAW IDOM IENIE.
Regirnentarz W o jew ó d z tw : M azow ieckiego,K aliskiego, 

S andom ie rsk iego  i K ra k o w sk ie g o , Kasztelan H rabia  Ma
łachow sk i b y ły  G ene ra l  W o y s k  P o lsk ic h ,  m a  zaszczyt 
wezwać Officerów dym jssyonow anych  wszelkich s to p n i ,  
p ragnących  hyc  nm ieszczonem i w śile zb ro jney  N aro d o -  
wey, tak p ieszey jako  ik o n n e y ,  tw orzącey  się u  rzeczonych  
W o je w ó d z tw a c h ,  iżby się zgłosili do  Bióra Jego  w d o m u  
M artyn iego  pod N. 654  P rzy nlicy  Leszno za łożonego ,  
z kąd  n iezw łocznie odb io rą  swe przeznaczenia.

Szef S z tabu  S iły  zb ro jn e y  cz te rech  Województw", 
lyod-k) Z ieliński p . P u łk o w n ik .

O re d c  iiieu%itex)owiXJ
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O N egocyacyach .
W ieść  powszechna d o n io s ła  n a m ,  o m a j ą c e j  się w y 

siać D epu taey i do  P e te r s b u r g a .  M ó w io n o ,  że ju ż  D e
legowani byli na w y je z d n y m ; cóż ich  w strzym yw ać mo
że ?  Nie czujeź każdy nie tyli;o po trze b y  ale naw et k o 
nieczności N egocyacyi z R ossyą? Czyż d la  tego m niej 
czyńnie u zb ra jać  się będz iem y. Zaiste nie: b o  sku tek  
negocyacyi n ie p ew n y ,  a najn iezaw odniejszy  sposób ich 
u trzy m an ia ,  je s t  dosta teczna do  poparc ia  ich siła. Sta
w ajm y w ięc  ochoczo i z pośp iechem  do szeregów, ale 
n ie opuszczajm y także negocyacyi,  która, gdy b y  innych  
skutków  za sobą nie p rzyniosła ,  to już. niezawodnie, te 
trzy rezu lta ta  pom yślne b y  zrządziła.

1 . D a ła b y  poznać jakie są dyspozycie Rossyan i Ce
sarza w zględem  n a s ;  Co nie jes t do  pogardzenia ,  bo  n a
w et w suppozycyi od rzucen ia ,  okaże św ia tu ,  gdzie s łu 
szność; a nas tem  m ocniej  p rzekona ,  że w ob ron ie  1 roz
paczy je d y n a  nadzie ja : U na  s a l u s . . .  n u l l a m  sp e ra re  
salutem.

2 . Samo w nyiście w u k ła d y  iest już u zn a n ie m  no 
wego po rzą d k u  rzeczy ,  a tern sam em  upraw n ien ie  o b r o 
ny jego. . . c ■ 1

3. Zyszczemy czas, a te n  wieki żywioł rzeczy  ludzkich 
k tó ry  z takiej w ysokośc i,  panuje nad narodam i nad  wyo
brażen iam i i nad w ypadkam i; czas k tó ry  teraz cwałem 
lec i  i w j e d n y m  roku , wleki całe w  szybkości n iedości
głej p rzeb iega ,  jest nam niezbędnie p o trz e b n y m ; zasła
nia ón w praw dzie  tajemnice przyszłości,  ale jeśli histo- 
rya  jest nauczycie lką  dzisiejszych, jeźli p rzeszłość uczy  
odgadywać przyszłość., ta ostatnia nam  pom yślną rokuje 
nadzieję.

Jakże krótki czasu obieg między F ra n cu z k ą  R ew olucyą  
i pow stan iem  Belgów? ileż krótszy  między osta tn iem , a 
p o r u s z e n i a m i  Niemiec ? I m y  też weszli w tę k o le j , a p e 
w nie nie o s ta tn i; kto wie czyli czas k ilkom ies ięczny , któ-
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ry nam tak bardzo, pod względem  militarnym i politycznym  
zyskacby należało , czyli czas m ówię nie (gotuje nam no
wej R ew o lu c ji, która tak nam będzie pom ocną, jak my 
poprzednim  powstaniom, przj'n ,:śli wsparcie; Niech wiec 
jadą i wcześnie jadą ci którym poruczone zaszczytne p o
w ołanie, dawać do wyboru, m iecz lub roszczkę oliwną- 
Ale, nie tylko na połnoc wysłać posłów  trzeba; wszędzie 
gdzie można, negocj'acye rozpocząć należy: bo jeśli z Ros- 
syą jest nie tylko pożądaną, ale konieczną; toż z innenii 
Dworami także niezbędną stać się m oże. N iech D yplo
maci nasi, Ci obroócjr sprawy narodów, wyniosą p rzed T rj-  
bunał Europy świętą sprawę ludu Polskiego, którego ży
czenia, tern są m niey zmienne i te'm m ocnieysze, że skro
mne i że ograniczają się na żądaniu, n iezaprzeczonej wła
sności naszey.

O D Y K TATO RZE.
Kto tylko spogląda na obccuy stan rzeczy, w zro

kiem szczerości i p raw dy , ten przyznać musi, ze. 
nigdzie i nigdy jeszcze nie widziano takiej iedno- 
ści, i takiego zapału w tak trudnych okolicznościach 
ziakiemi walczyć mieliśmy, i z jakiemi walczyć nam 
pozostaie. Ale dla odniesienia zwycieztwa, niedosyć 
ażeby jedność istotnie panowała między Polakami. 
Przekonanie o tey jedności narodu, powinno bydź 
nadto jak najwyraźniej oznaczone w nim samym, u 
postronnych, a nawet w p o ś ró d  nieprzyjaciół; bo 
dzielność oporu , bo owoc całego wysilenia zawi
sły  wyłącznie od tego. Za nadlo długie jest pasmo 
historycznych klęsk Ojczyzny naszej, k tóre  w ro z 
dwojeniu umysłów zrządziły owe smutne osławie
nie najszlachetniejszego z narodów. Nierząd i pol
ska , polskość i niesforność stały się praw ie syno- 
nimarny we wszystkich europejskich językach. Nie 
jest tu miejsce ani czas dowodzie, kto byłpierwszym  
tw ó rcą  tak krzyczącej h istorycznej nieprawdy, ale 
jest miejsce i nagli czas przekonać świat cały, że 
kto dzis lak o polakach sadzi, ten sic myli, ten jest 

ozostałośeią owych zaślepionych w rogów  polski 
tórzy przez wieki wieków nic się o nas nowe

go nauczyć nie mogą, ani też nic dawnego zapo
mnieć niechcą. Patrz ty przeklęte plemię zabójców 
niewinnego narodu, pa trz  i drży i w  zadum icniu! 
gdyż ani jeden rys n iepozoslał juz z tej ii-yognoinij 
jaką narzuc iłeś , niegdyś św ia tu , o rodzie Lachów. 
Usiłow aniem  wieków, ledwo WTOgom polski uda
ło  się uchować kilkanaście osób , które wszakże 
beż zbrodniczych zamiarów/ targowiczczyzny, ośle
pieni zbytkiem zap a łu ,  szałem miłości dla rodzin
nej ziemi, radziby czarodziejską laską widzieć w jc- 
dnem tygodniu to wszystko świetnie odbudowane; 
co wieki obaliły. Tak wielki, praw ie nie dojrzany za
pas malcrjałów świetności i potęgi w młodej Pol
szczę mają za sam gmach już odbudowany, i dzisiaj 
powabami jego, chcieliby się cieszyć, kiedy dopie
ro  należy m yślićnad  tern, jak skojarzyć ca łą  dziel
ność i siły obok Tego i obok T y c h .  k tó rym poru -  
czamy stanowcze przywrócenie Ojczyzny w  tym 
rzędzie mocarstw europejskich w  jakim ostać się po
winien Naród, gdzie 20 miljpnów dzieci taż sa
ma pojmują s ien io w ą ,  te same mają wspom nienia , 
te same zaszczyty dziesięciu wieków. W olność, 
ten kwiat życia narodowego który na żadnej ziemi 
ani tak d ługo , ani lak świetnie nie kw itł  jak na na
szej, jest kondycją istnienia polski, jest cecha bez 
której nikt: ani w ew nątrz  ani zewnątrz nie uwierzy, 
że Polska żyje; dla tego też pomimo rozgłaszanych 
po  Europie  tytułach Króla i Królestwa polskiego, 
pomimo koronacji i przysiąg konstytucjinych, nikt 
się nicmylił, tylko śmieszność takiego nicowania 
narodowości b iła  w  oczy. Polska nie żyła, b o n a

)
jej ziemi nie panow ały  prawa, bo  wolność, ów  przy
rodzony jej herb, byłplamiony codziennie nową ska
za b ę k a re tw a , bo zyzowaty wzrok chytrego zwolen
nika ‘sybirskiej karności, dotykał sromotnie insty
tuc je  krajowe. Powtarzamy że zapach wolności jest 
kondycją istnienia Polski, ale ręce które chcą kwiat 
jej uchow ać, które się lękają ażeby powtórnie  zno
w u nieprzekw itf w  porze zabójczej; powinny go 
momentalnie, w  niedostępnej głębi ukryć, ażeby za 
powrotem  opiekuńczych promieni słońca rozrado
wać plemie ludzkie całym  jego wdziękiem. T a k  
jest, jak bez wolności, E uropa  niewierżyła w  życie 
polski, takby nieuwierzyła teraz że sic o nią jedy
nie dobijamy, iżc  zwyciężyć lub zagrzebać się p o 
stanowiliśmy, gdybyśmy w chwili takiej walki o 
czemkolwick innem myśleć chcieli jak o samej wal
ce; co tylko żyje, tchnienie w  sobie zamknąć po 
winno; ażeby przez nie niezmarnować cząstki lej 
siły jakiej wymaga zwyciczlwo. Żaden naród w  
świecie nie m iał poważniejszege stanowiska, Epoki 
uroczystszej. Jest  to syn który uważa że długą cho
roba  złożoi.a matka, raptem  zerw ała  sic z łoża; jest 
to chwila w  której ją Bóg miłośc:. synowskiej bez 
cierpień powróci albo wydrze ją ostatecznie świa
t u , który nie był godnym poznać się na jej cno
tach. ii 1 alka. i srta, siia  i k i  alka, te tylko słowa 
sa nam dzisiaj zrozumiałe, Beszta języka nie ma ża
dnego znaczenia. .Ale źle m ówię, cokolw.ek nic jest 
walka i siia  ma wielkie znaczenie, maniezmazaną 
na sobie cechę zdrady przeciw najśwjetszej spra
wie swobód świata, Dzień pjąty Grudnia ocecho
w a ł  to s tanow czo: zapał z jakim co tylko żyje przy
jęło Dyktaturę i Dyktatora. W ew nętrzne  uczucie 
że każdego siły, za usłyszaniem tego jednego słow a 
D y k t a t o r  cos lw iego mają w sw o ić j  potędze, i tak 
jak ona wnętrznie tylko się rozrżerza nic niszcząc 
sic lekkicmi łyskami. Owe zawieszenie życia dopó- 
kTnaród nie stanie się p raw odaw cą śmierci dla 
nieprzyjaciół, rozlało jakiś uroczysty pokój vyc wszy
s tk ich ‘umysłach, nikt sic nie w aha , nikt nic w ątpi 
czego chcemy. Chcemy żyć świetnie lub zginąć ró 
wnie świetnie. D zie ło  tygodnia oddaliśmy w ręce 
Najwaleczniojszego,dzieło niemałe. Po co nam po
zostaje do spłukania o r łó w  naszych w  rodzinnych 
rzekach, Dniepru i Dzwiny, godnym jest zmierzyć się 
z dziełem Tygodnia. Bóg natchnął naszego Prze- 
wódzce, sio  w o staió sir srta, a prawicą swoją g>*u- 
choczc już fundamenta pogaństwa politycznego. 
Już  ród Carów założony na obcej ziemi z a c z ą łb o 
leści skonania. A za to że szał panowania Moskie
wskich Tyranów  przymusił pobratymcze nam Sło
wiańskie plemie, krew bratnia przelewać za spraw ę 
niepojętą przechyzcścianiz\nu narodów, za to ze wy
muszono na losach ażeby kilkanaście miljonów pola
ków p ó ł  wieku zataiło  swe imię i swój język. Za to że 
po łow a  ich przez len czas syllabizować s ię p o r o s -  
sjisku a druga po niemiecku nauczyła; Bóg spraw ie
dliwy, chłoszczę ich plagami których sam jest pa
nem. W yparl i  sic Moskwy rodzinnego grodu, nie- 
uchowają może Petersburga, a cała ich w łasna  lu
dność cudem kary Przedwiecznego zalega już uli
ce spaniałego miasta; połow a Cesarstwa juz grobom 
opędzić się może, dlatego, że ożyciu jego nie myślę 
li c i,  którym Bógzarzady ludów dozwala. Myśleli, 
ale o gnębieniu niewinnych Polaków , wynachodzi- 
li sposoby kaliczenia pastw y szlachetnej k tóra do
czekać się nie mogła chwili, litości litościwego Bo
ga. T a  chwila nadeszła. S ło w o  wyrzeczone. Pol
ska pomszczona.
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DODATEK DO Nru 6.
POLAKA SUMIENNEGO.

Odezwa w obronie zasłużonego męża.
Jak zadowalający jest w idok , gdy ręka sprawiedliwo

ści wybijającego się z pod jarzma N a ro d u , gromi zdraj
ców i zbrodniarzy, natrząsających się pierwej z praw je
g o ,  tak przeciwnie smutne uczucie przenika każdego 
dobrze myślącego obywatela, gdy niesłuszną nienawiść 
ściga ludzi zasłużonych, z powodu zawiści lub  innych 
prywatnych widoków, jakie wczasie rewolucyj pewną 
częśc ludzi, których nigdy nie braknie, zajmują. W  po
dobnym przypadku znajduje się u  nas mąż prawy, któ
rem u Naród winien by ł swą całość, pomyślność i utrzy
manie praw, o tyle przynajmniej ile to za przeszłego 
rządu miejsce miec m o g ło ,  i który nawet przy tera
źniejszych okolicznościach, najwięcej' się przyczynił do 
zaprowadzenia i utrzymania porządku. O tern wszy- 
stkiem jednak wie tylko pewna częśc narodu i zato m u 
jest wdzięczna: inni albo wiedzą, lecz x  chęci pozbycia 
się człowieka stojącego na zawadzie ich szkodliwym dla 
kraju widokom, podburzają umysły przeciwko niemu; 
albo n 'c  niewiedzą, i tylko pobudzani przez tamtych, 
mają m u za złe niektóre uciążliwości, jakie potrzeba 
nakazywała i jakich dobro  kraju wymagało. Teraz jest 
czas, wyjawić ludowi postępowanie i zasługi tego męża; 
czego nie można by ło  uczynić za przeszłego rządji, gdy 
wszelką prawda tycząca się ogólnego dobra musiała być 
ukrywaną. Niewymieniatu go gdyż sama rzecz da go 
wszystkim poznać.

Kiedy do roku 1821 , zarządzanie dochodami publi- 
czneminaszego kraju«ło tego stopnia b y ło  zaniedbane, 
źe te nie m ogły  nawet dochodzić piędziesięciu i kilku 
miljonów złotych ile konieczne potrzeby rządu wyma
ga ły ,  mnożyły się zaległości dochodów i wydatków, 
brak ło  już na utrzymanie wojska i pieniądze na ten 
cel pożyczone być musiały od rządu rossyjskiego; nie- 
każdemu wiadomo, że byt nasz w ówczas mocno by ł 
zagrożony i że wydany by ł  manifest Cesarza Alexandra 
do Rady administracyjnej królestwa,' w którym pole
cono tejże troskliwe zastanowienie 'się  nad sposobami 
zaradzenia potrzebom kraju i zdanie rapportu czyli ten
że będzie wstanie sam się utrzymać z swych dochodów  
i wystarczyć na zaspokojenie koniecznych wydatków na 
wojsko i rząd cywilny; wrazie przeciwnym bow iem , 
królestwo polskie miało zostać wcielone do państwa 
rossyjskiego. Któż wówczas ochronił nas od ciosu 
który miał nas do szczętu wykreślić z rzędu narodów? 
kto zaprowadził porządek w skarbie publicznym, zniósł 
nadużycia, podwyższył dochody kraju  przeszło do 80 
miljonów, to jest blizko o trzydzieści miljonów więcej 
niż te pierwej wynosiły? Rodacy! gdyby to tylko jedno 
stanowiło jego zasługę, jużby to samo nadawało mu prawo 
do wdzięczności każdego z nas cieszącego się tern, ze 
jeszcze został nam przynajmniej mały kąt z iem i, w k tó -  
rym używaliśmy swego języka, swoich p ra w ,  jakkol
wiek często gw ałconych , i mieliśmy wojsko narodowe, 
które teraz tak pięknie w obronie sprawy ogólnej sta
nę ło .;

Kiedy inne narody  rolnicze u p a d a ją , nasz wzrasta 
w pomyślność i wbogactwo; czyimże to jest dziełem?

któż zapobiegł zniszczeniu większej części obywateli 
wkraju a tenUsamem i upadkowi rolnictwa przez zapro
wadzenie towarzystwa kredytowego ziemskiego , które
go z1 awienne skutki, zaraz po założeniu jego postrzedz 
się dały? kto utworzył bank polski który ożywił obieg 
pieniędzy i szybko rozwijać zaczął handel nasz i prze
m ysł? kto wprowadził wnasz kraj system prohibicyjny 
który ocalił nasz przemysł przed współubieganiem się 
zagranicznych? kto u trzym ał korzystny dla Polski han
del z Rossją przez którą towary nasze aż do Chin są pro
wadzone? a to wszystko mimo przeszkód i trudności,  
jakie mu stały na zawadzie taje wewnątrz kra ju  jako i 
zewnątrz ?

W spom niałem  tylko o niektórych zasługach X. L. pod  
względem administracyjnym i finansowym, lecz m u 
siałbym się wdawać w  obszerny rozbiór, gdybym chciał 
wyszczególniać wszystko, co uczynił dla kraju. Dla 
tych jednak ktorzyby śmieli sądzić, że obok tego nie- 
zapominał i o sobie; można przytoczyć: że gdy w roku 
1821. zawarty b y ł  przez rząd nasz, kontrakt na lat 12. 
o dzierżawę solną, k tóry zyskał potwierdzenie i nawet 
podziękowanie M onarchy; X. L . ,  widząc go niekorzy
stnym dla k ra ju ,  obalił g o ,  mimo wszelkie za
biegi dzierżawców, skarb zaś zyskał przez to, przeszło 
36 milionów złotych: można przytoczyć jego uk łady  
z rządami pruskim  i auslryąckim którym gdy przy
znano już pretensje przez nie zalikwidowane jako nale- 
żytość z epoki Xlwa warszawskiego przypadającą, i na 
fundusz takowej Król kazał wypuścić w dzierżawę w ie
czystą dobra narodow e; X. L. sprawił to, źe nie rząd 
nasz obcym rządom , ale tamte naszemu znaczne summy 
musiały zapłacić. Ąlożnaby przytoczyć jeszcze wiele in
nych szczegółów.

Namienię teraz o zasługach X. L. pod względem 
jego prawości, jako obywatela i polaka.

Jeszcze za życia namiestnika królewskiego, kommissarz 
pełnomocny cesarski Nowosiltzów, wystawiał by ł  nie
możność rozwinięcia w niektórych głównych punktach 
konstytucji, i wymową swą sp raw ił,  że Rada admini
stracyjna pod niebytność X. L. uchwaliła przedstawić 
to Królowi i prosić go o je j  zmianę, a przeto o nadwerę
żenie swobód na rodu ; X. L. zostawszy o tein uwiado
miony, \)kazał niedorzeczność powyższego wniosku, i po
m ysł ów zdradziecki, w samym zarodzie przytłumił.

W  czasie sądu sejmowego złożonego na więźniów sta
nu, którego ustanowieniem Rada administracyjna by ła zaję
ta, nikt inny, tylko X . L . potrafił unieważnić całe poprze- 
dnicze dzieło kommissji śledczej i sprawie to, źe wszelkie 
śledztwo, na nowo przez sam sąd musiało' być rozpoczy
nane ; a to mimo gwałtownego sprzeciwiania się, któremu 
on tylko jeden zdołał się oprzec. Później po wydaniu 
przez tenże sąd wyroku, gdy Radzie administracyjnej, 
polecono jego unieważnienie, któż nie lękał się objawić 
śmiało swe zdanie i stawie czoło, gdy wszyscy inni drże
li , groźnej woli Cesarzewicza, i ściągnąć na siebie jego 
niełaskę? Polacy ! którzyście uwielbiali postępowanie są- 
dń, mającego tylko dwóch przeciwników w swera gro
nie, do zwalczenia; za nic że uważać będziecie zasługę



I

(
'tego , który sam jeden stanął wjego obronie wówczas, gdy 
zgubny pocisk był przeciw niemu wymierzony?...

Naprzeciw tylu zasług, jakież zarzuty stawiają jego nie
przyjaciele ? Wyrzucają mu, że przestępował konstytucją , 
zaprowadzając różne instytucje tak ważne, jak n. p. Bank 
polski, bez upoważnienia sejmu, i nie poddając budżetu 
pod jego roztrząśnienie; wyrzucają mu także cierpienie 
monopoljów tabak i konsumpeyj. Lecz co do pierwsze
g o ; jegoż wina, że sądownictwo konstytucyjne niebyło  
zaprowadzone, że władze administracyjne w porządku kon- 

^ Stytucyjnym nie były uorganizowane, że likwidacja dłu
gu krajowego z epoki zaburzeń , z powodu licznych tru
dności tak wewnątrz jako i zewnątrz, nie była ukończo
ną ; że przeto potrzeby krajowe nie m ogły byc dokła
dnie oznaczone, a tern samem i sporządzenie konstytu
cyjnego budżetu, dla przedstawienia go sejmowi było nie 
podobnem ? dosyć, gdy ze swej strony wszelkiego dokła- 
dął starania, aby i w tych punktach zadosye uczynił pra
wu. Co do drugiego, gdy szło o zaradzenie niedostat
kowi kraju i ocalenie jego bytu, monopole powyższe by
ły wypadkiem koniecznej potrzeby; one wraz zinnemi 
niestalemi dochodami zasilały skarb w w iększey daleko 
ilości, niż podatki gruntowe; gdy zaś nie można było 
zaprowadzić oszczędności w wydatkach, które nie od mi
nistra skarbu zależały, niemożna także było pozbywać 
się żadnych źródeł dochodów, chyba gdyby te innemi za
stąpione byrc m ogły. Nakoniec, niema li rząd prawa cią
gnąc aochodów z sprzedawania w swych miastach i na ko
rzyść publiczną, rzeczy zbytkowych jakiemi są: tytuń, 
wódka i t. p. z wyłączeniem prywatnych od współubiega- 
nia się z nim; podobnie jak każdy prywatny ma prawo 
toż samo czynie, w swych dobrach ? W reszcie gdyby i 
błędne było takie postępowanie, możnaż uważać to za wi
nę kary godną. Którzyż ministrowie i którzyź ludzie nie 
błądzili, i czyliż historja nie uczy nas, że i dawniej i te
raz, błędy ministrów lub mouąrchów, pociągają za sobą 
często wielkie nieszczęścia a nawet zgubę narodów, cho
ciaż nie zawsze poczytujemy im to za winę. Wina bo
wiem tam tylko byc może, gdzie jest chęc czynienia złego 

-iub przynajmniej zaniedbanie obowiązków. Lecz ani je
dnego ani drugiego nikt X. L. zarzucie niemoże.

Są jednak tacy, którzy zapatrując się zapewne na przy
kłady winnych krajach, gdzie biegli mnistrowie są obok 
tego prawie zawsze przewrotnemi, sądzą pddobnież i o X. 
L. Lecz wszyscy którzy go zbliska znają, żadnego niemają 
powątpiewania, o prawym jego charakterze. Możemy po
wiedzieć, że mamy równie cnotliwego jak biegłego [mini
stra, którego nam zazdrościć mogą inne narody.

Kilka osób które dotąd były mu bardzo przeciwne, mia
ły sposobność lepszego o nim nabyć zdania w rozmowie, 
jaką przypadek nadarzył w tych dniach w głównej sali jego 
pałacu, w obec przeszło dwudziestu świadków. Będąc za
pytanym w przedmiocie tyczącym się jego odjazdu do Pe
tersburga, dokąd przez rząd tymczasowy miał byc posia
nym , rozwinął przed nami uwagi nad wypadkami teraźniej
szej rewolucji. —  „Trojaki koniec może wziąć nasza rewo
lucja,, są jego słowa między innemi; „albo zupełne.pow ie
dzenie się tejże, jeżeli podobnaż rewolucja powstanie w Ros- 
sji; i zdołamy zwyciężyć liczniejsze daleko wojska cesar
skie; albo zupełna zguba narodu, jeżeli w walce ulegnie; 
albo nakoniec, naród może zyskać zapewnienie wolności i 
konstytucji mimo słabych sił gdyby sam sobie był zostawio
ny, jeżeli z otwartością uda się do monarchy i przekona go,
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że powstanie nasze było tylko wypadkiem koniecznej obro
ny naszych osób i naszych praw pogwałconych....,, Zaiste, 
gdy okaże się potrzeba układania się z Królem, nikomu 
nie można lepiej powierzyć losów narodu jak X. L ., który 
i zaufanie monarchy posiada, i dowiódł nam w dwóch wa
żnych okolicznościach, ile go obchodzi dobro kraju, i że 
jest gotów poświęcić się dla niego.

W  dalszej rozmowie odpowiadał X L. na zarzuty jakie 
mu czynione były przez obecnych we względzie jego ad
ministracji : odpowiadał na nie jasno i gruntownie bez ża
dnych wybiegów; owszem, mowa jego tchnęła zupełną 
szczerością, i prawie wszystkie osoby które pierwej w złem  
świetle wystawiały go sobie, odeszły z inne'm o nim prze
konaniem.

Nie wytknąłem zapewne w mej odezwie wszystkiego co- 
by można powiedzieć na usprawiedliwienie X. L. jak ró
wnie może nieobjąłem wszystkich zarzutów przeciw nie
mu czynionych. Dalsze rozwinięcie tego, zostawiam o -  
sobom dawniej i dokładniej odemnie znającym, szczegóły 
urzędowania ministra, któremu nasz kraj tyle jest winien.

F. P a n c e r  b y ł y  Kapitan Inżenierów.

Z  Lublina d. 5 Grudnia. — Aż do dnia wczoraysze- 
go miasto nasze' nie miało żadnych wiadomości do
kładnych, o wypadkach nastąpionych w stolicy, wszyst
kie bowiem szlaffety, drogęKoziennicką wysyłane, przey- 
mowane były. Tak w-ięc tylko echo nie wyraźne, o- 
krzyków wolności, doszło było  do nas, a już wszyscy 
jednem  tylko uczuciem , jednem tylko przejęci byli 
życzeniem. W reście dnia 4 Grudnia, przybył goniec 
od Naczelnika S iły  zbrojnej, z rozkazami do dowódz- 
cóv\ woj^k tu zostających; ua widok kokardy narodo
wcy, wiciu Obywateli, tłum ludu , zebrał się na dzie
dzińcu Pałacu Kómissyi W ojewódzkiej, oczekując nie
cierpliwie ogłoszenia wiadomości zestoliey, co gdy na- 
stąpilo; gdy Postanowienia i Odezwy Rady Administra
cyjnej odczytane zostały. Grzmot okrzyków, w jednej 
chwili rozległ się po m ieście; odgłos niech żyje Pol
ska! z wszystkich się piersi w ydobywał. W krótce białe 
kokardy, które kupcy bez zapłaty rozdawali, okazały 
się. Radość i zapał równie były  w Wojsku jak u ludu, 
wObywalelach jak w młodzieży szkolney. Półkownik  
Szeptycki i Jenerał Kamieński, zajęli się natychmiast 
urządzeniem Gwardyi Narodowej, wsparli ich z usilną 
gorliwością, Obywatele miasta Lublina, i dzis już w tey 
chw ili, patrole Gwardyi Narodowej, dobrze uzbrojone, 
odbywają straże, We wszystkich częściach miasta, dla 
utrzymania porządku, który tu na chwilę przerwanym  
nie został. Tylko cichośc grobowa n iew o li, zamieniła 
we wrzawę radości, i uniesień Patryotycznych.

W  dniu dzisiajszym wojsko tu zostające, pod do
wództwem Jenerała Morawskiego, wyszło w pochód ku 
stolicy, wsrod radóśnych ludu okrzyków.

J. K. M. Xi ąże Adam Wurtembergski po odebraniu 
rozkazu wymaszerowania, podał się do Dym issyi; do
wództwo nad Brygadą jego objął Jenerał Tomicki.

W  dniu 5 Grudnia, goniec do Lublina wysłany, przy
b y ł z rozkazami iNaczelnika do Zamościa. Natychmiast 
Komendant Twierdzy Jenerał Hurtyg, odebrał maga
zyny będące pod strażą Rossyan, —  Jenerał Dywizyi 
Żółtowski rozkazał pułkom znajdującym się na zało
dze, przypiąć białą kokardę, a tak i ta jedyna twier
dza Królestwa, już jest gotową do osłonienia naszej 
drogiej Ojczyzny, od napadu Nieprzyjaciela.


